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  – Co są­dzisz?


  Z tru­dem tłu­miąc roz­cza­ro­wa­nie, Jake So­ren­son pod­niósł oczy na sce­nę, po któ­rej krą­żył Rick, jego „wspól­nik zbrod­ni”. Prze­słu­cha­nia nie idą do­brze.


  Rick za­trzy­mał się i rzu­cił Jake’owi uważ­ne spoj­rze­nie.


  – Co są­dzę? Że Ro­sie Rhys-Jo­nes, czy jak się tam na­zy­wa, to zły ma­te­riał. Wszy­scy wie­my, że nie­ła­two za­stą­pić Mar­cie, ale ta Ro­sie…


  – Jo­sie.


  – Jo­sie. Niech jej bę­dzie… – Rick skrzy­żo­wał ręce na pier­si i spoj­rzał spode łba. – Mo­gła­by wy­stę­po­wać na stat­ku wy­ciecz­ko­wym przed no­wo­bo­gac­ką zgra­ją, ale nie na­da­je się na głów­ną wo­ka­list­kę. Żad­na z dziew­czyn, któ­re do­tąd prze­słu­cha­li­śmy, nie na­da­je się na front­men­kę ze­spo­łu o świe­tla­nej przy­szło­ści, ta­kie­go jak Blue Sky. A ty co są­dzisz?


  Jake do­szedł do wnio­sku, że Rick ma ra­cję. Spoj­rzał na przy­ja­cie­la życz­li­wie błę­kit­ny­mi ocza­mi, a przy ką­ci­kach ust po­ja­wi­ły mu się cha­rak­te­ry­stycz­ne do­łecz­ki za­wsze to­wa­rzy­szą­ce uśmie­cho­wi.


  – Masz ra­cję. Trze­ba szu­kać da­lej.


  Jake był za­wsze wy­jąt­ko­wo zwię­zły w wy­po­wie­dziach. Roz­wi­jał myśl tyl­ko, kie­dy było to ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne. Wie­dział jed­nak, że kie­dy przyj­dzie do de­cy­zji, po­dej­mie ją sa­mo­dziel­nie. To praw­da, że Rick pra­cu­je w prze­my­śle roz­ryw­ko­wym znacz­nie dłu­żej, ale on sam jest jed­nym z naj­lep­szych pro­du­cen­tów mu­zycz­nych i wie, że przy­ja­ciel ceni jego zna­jo­mość bran­ży.


  – Czy ktoś jesz­cze zo­stał? – spy­tał Jake, wsta­jąc z fo­te­la. Prze­cią­gnął się, co spra­wi­ło, że ko­szul­ka po­wę­dro­wa­ła do góry, od­sła­nia­jąc pła­ski brzuch nad smu­kły­mi bio­dra­mi i dłu­gi­mi no­ga­mi w ciem­nych dżin­sach.


  Rick spraw­nie ze­sko­czył ze sce­ny i zbli­żył się do nie­go.


  – Już nikt. Co naj­wy­żej du­chy na cmen­ta­rzu – za­żar­to­wał, po czym skrzy­wił się, wy­ra­ża­jąc do­bit­nie, co my­śli o or­ga­ni­zo­wa­niu prze­słu­chań w wio­sce na an­giel­skiej pro­win­cji. Ale Jake wie­dział, że w ten spo­sób uni­ka­ją in­tru­zów, któ­rzy bez­u­stan­nie to­wa­rzy­szą im w Lon­dy­nie. Dzien­ni­ka­rze z pra­sy mu­zycz­nej i ta­blo­idów za­wsze śle­dzi­li jego po­czy­na­nia. Nic dziw­ne­go, prze­cież wy­kre­ował kil­ka mię­dzy­na­ro­do­wych gwiazd. Ja­kiś czas temu jed­nak zo­stał wcią­gnię­ty w skan­dal, któ­ry prze­rwał bez­u­stan­ne pa­smo suk­ce­sów. Wy­co­fał się z ży­cia za­wo­do­we­go, by li­zać rany, roz­my­ślać nad ży­ciem i za­sta­no­wić się, co ro­bić da­lej.


  Przez kil­ka lat po skan­da­lu włó­czył się po świe­cie, ni­g­dzie nie po­tra­fiąc za­grzać miej­sca. Ale choć wy­da­wa­ło mu się, że już ni­g­dy nie wró­ci do daw­nej bran­ży, z cza­sem za­chwy­cił się mu­zy­ką et­nicz­ną in­nych na­ro­dów. Wte­dy zro­zu­miał, że nie po­tra­fi uciec przed mu­zy­ką. Czuł, że sta­no­wi ona treść jego ży­cia. Dla­te­go kie­dy za­koń­czył wę­drów­kę i zje­chał do Wiel­kiej Bry­ta­nii, po­sta­no­wił wró­cić do ko­rze­ni.


  Nim zo­stał pro­du­cen­tem, był me­ne­dże­rem ze­spo­łu. A te­raz hi­sto­ria za­to­czy­ła koło. Znów był me­ne­dże­rem. Tym ra­zem ze­spo­łu Blue Sky.


  – Na­dal nie mamy wo­ka­list­ki, ale na dziś kończ­my – po­wie­dział Jake ze znie­chę­ce­niem do trzech człon­ków ze­spo­łu, któ­rzy spo­glą­da­li na nie­go wy­cze­ku­ją­co. – Wy też już pew­nie chce­cie od­po­cząć. Ju­tro mamy prze­słu­chać dziew­czy­nę z Bir­ming­ham. Gra tam w dość po­pu­lar­nym ze­spo­le.


  Wy­raź­nie sły­szał brak en­tu­zja­zmu we wła­snym gło­sie. Po­trze­bo­wa­li ko­goś wy­jąt­ko­we­go, pio­sen­kar­ki wy­róż­nia­ją­cej się z tłu­mu, po­tra­fią­cej za­stą­pić Mar­cie, któ­ra nie­spo­dzie­wa­nie ode­szła z do­sko­na­le za­po­wia­da­ją­ce­go się ze­spo­łu.


  To kosz­mar, że dziew­czy­na, któ­rą cze­ka­ła tak wspa­nia­ła przy­szłość, na­gle po­sta­no­wi­ła, że wyj­dzie za uko­cha­ne­go z cza­sów dzie­ciń­stwa i zaj­mie się upra­wą wi­no­ro­śli. Jed­nak Jake wie­dział, że tyl­ko on sam może do­ko­nać cudu i zna­leźć inną ge­nial­ną wo­ka­list­kę.


  Trza­snę­ły drzwi. Jake od­wró­cił się i uj­rzał wy­so­ką, szczu­płą sza­tyn­kę. Mru­cząc coś ner­wo­wo pod no­sem, szar­pa­ła się z pa­skiem płasz­cza, któ­ry utkwił mię­dzy drzwia­mi a fra­mu­gą. Zlu­stro­wał ją od stóp do głów, zwra­ca­jąc uwa­gę na czar­ne, za­mszo­we ko­zacz­ki, szczu­płe i zgrab­ne nogi w czar­nych raj­sto­pach, w któ­rych na ko­la­nie pu­ści­ło oczko. Ką­tem oka doj­rzał szel­mow­ski uśmiech Ric­ka. Do­my­ślił się bły­ska­wicz­nie, że nie cho­dzi mu tyl­ko o dość za­baw­ną sy­tu­ację.


  Kie­dy dziew­czy­na uwol­ni­ła się wresz­cie i wy­du­ka­ła kil­ka słów prze­pro­sin, Jake po­czuł się tak, jak­by w po­miesz­cze­niu za­bra­kło po­wie­trza. Uznał, że jest za­bój­czo pięk­na. Na­wet z tej od­le­gło­ści był w sta­nie do­strzec jej cu­dow­nie szma­rag­do­we oczy, ru­mia­ne po­licz­ki i zmy­sło­we war­gi. Ci­sza, któ­ra za­pa­dła w sali, pod­po­wie­dzia­ła mu, że nie tyl­ko na nim dziew­czy­na wy­war­ła wiel­kie wra­że­nie.


  – Pani w ja­kiej spra­wie? – spy­tał wresz­cie Rick.


  – Czy to tu­taj od­by­wa­ją się prze­słu­cha­nia? – Dziew­czy­na ro­zej­rza­ła się ner­wo­wo po sali. – Prze­pra­szam, że tak póź­no, ale mia­łam re­ma­nent.


  – Och, re­ma­nent! – za­kpił Rick.


  Jake uznał, że czas wkro­czyć w sy­tu­ację. Dziew­czy­na może i jest ład­na, ale to pew­nie znów stra­ta cza­su. Prze­słu­chał ich tyle przez ostat­nie czte­ry dni, że czuł się zmę­czo­ny. Co gor­sza, kie­dyś był z po­dob­ną dziew­czy­ną. Wy­koń­czy­ła go nie­za­spo­ko­jo­ną żą­dzą sła­wy i pie­nię­dzy. A ta wy­raź­nie po­bu­dzi­ła jego zmy­sły. Po­sta­no­wił jed­nak nie pod­da­wać się jej uro­ko­wi. Za­wsze lu­bił mieć kon­tro­lę nad sy­tu­acją. Już jako mło­dy czło­wiek zo­rien­to­wał się, że je­śli sam nie za­dba o sie­bie i nie na­rzu­ci so­bie pew­nych ogra­ni­czeń, to nikt za nie­go tego nie zro­bi.


  – Praw­dę mó­wiąc, już skoń­czy­li­śmy – po­wie­dział, choć na­tych­miast po­ża­ło­wał swo­ich słów. Czuł, że ja­kaś nie­wi­dzial­na siła po­cią­ga go w kie­run­ku dziew­czy­ny… i na­gle sil­ne po­sta­no­wie­nie ule­cia­ło. – To zna­czy, dziś już skoń­czy­li­śmy, ale je­śli za­le­ży pani na prze­słu­cha­niu, to mo­że­my umó­wić się na ju­tro.


  – Gdy­by mi nie za­le­ża­ło, to w ogó­le bym nie przy­szła.


  – W ta­kim ra­zie nic nie stoi na prze­szko­dzie, że­by­śmy prze­ło­ży­li to na ju­tro, praw­da?


  Wi­dać było, że dziew­czy­na wal­czy z emo­cja­mi.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że za­śpie­wam dziś. Ju­tro nie mogę.


  – Bo pew­nie nie za­le­ży pani zbyt­nio.


  Za­czer­wie­ni­ła się, ale Jack do­my­ślił się, że nie ze wsty­du. Naj­wy­raź­niej roz­wście­czył ją tą uwa­gą.


  – Jak się pani na­zy­wa? – spy­tał.


  – Ca­itlin. Ca­itlin Ryan.


  Cóż, Ca­itlin… – za­wa­hał się, nie mo­gąc ode­rwać wzro­ku od jej smu­kłej fi­gu­ry. – Jak już po­wie­dzia­łem, je­śli na­praw­dę ci za­le­ży, z pew­no­ścią po­sta­rasz się, żeby przyjść ju­tro. O któ­rej mo­żesz? O wpół do dwu­na­stej?


  – Prze­pra­szam, ale na­praw­dę ju­tro nie mogę – od­par­ła ze smut­ną miną. – Moja przy­ja­ciół­ka, kie­row­nicz­ka skle­pu, w któ­rym pra­cu­ję, ma ju­tro usu­wa­ne zęby mą­dro­ści. Tyl­ko ja mogę ją za­stą­pić.


  Jake z tru­dem po­wstrzy­mał śmiech. Spo­dzie­wał­by się każ­dej in­nej wy­mów­ki, ale nie ta­kiej. Cho­le­ra. Trud­no od­mó­wić ślicz­not­ce, któ­ra wpa­tru­je się w cie­bie jak mała za­gu­bio­na dziew­czyn­ka. W jej spoj­rze­niu wi­dać było na­dzie­ję mie­sza­ją­cą się z roz­cza­ro­wa­niem.


  – Nie męcz dziew­czy­ny – po­wie­dział Rick z uśmie­chem. – Nie scho­wa­li­śmy jesz­cze in­stru­men­tów, więc w czym pro­blem?


  Pro­blem jest w moim sta­nie emo­cjo­nal­nym, po­my­ślał Jake. Sko­ro Ca­itlin Ryan spra­wia wra­że­nie nie­szczę­śli­we­go szcze­niacz­ka te­raz, to jaką zro­bi minę, kie­dy usły­szy, że nie po­win­na rzu­cać pra­cy w skle­pie?


  – Zgo­da – po­wie­dział z re­zy­gna­cją w gło­sie. – Masz dzie­sięć mi­nut na to, by po­ka­zać, co umiesz.


  Albo cze­go nie umiesz.


  Ca­itlin po­czu­ła drże­nie rąk. Dam radę, dam radę, po­wta­rza­ła so­bie, ale nie­wie­le to po­ma­ga­ło. Trzej mu­zy­cy wró­ci­li do in­stru­men­tów. Cie­ka­we, ile dziew­czyn zdą­ży­li dziś prze­słu­chać? Nie mie­li zbyt en­tu­zja­stycz­nych min.


  Gi­ta­rzy­sta pro­wa­dzą­cy, któ­ry przed­sta­wił się jako Mike, wy­cią­gnął dłoń i po­mógł Ca­itlin wejść na sce­nę. Spra­wił na niej bar­dzo przy­ja­zne wra­że­nie.


  – Je­stem Rick – przed­sta­wił się dru­gi męż­czy­zna. – A ten, któ­ry ka­zał ci przyjść ju­tro, to nasz me­ne­dżer. Może zdej­miesz płaszcz?


  Ca­itlin za­uwa­ży­ła, że me­ne­dżer przy­glą­da jej się zna­czą­co, jak­by już prze­czu­wał, że bę­dzie za­wie­dzio­ny.


  – Wolę nie zdej­mo­wać. Jest mi tro­chę zim­no – od­po­wie­dzia­ła na pro­po­zy­cję Ric­ka.


  Moc­no ob­ję­ła mi­kro­fon dło­nią, jak­by chcia­ła się po­de­przeć. Po co za­ło­ży­ła tę kosz­mar­ną spód­nicz­kę mini? Po­nie­waż Lia po­wie­dzia­ła jej, że po­win­na „ubrać się ład­nie”. Le­piej było przyjść w tym, w czym cho­dzi na co dzień. W dżin­sach i ba­weł­nia­nej ko­szul­ce.


  – Co nam za­śpie­wasz? – spy­tał Rick gło­śno.


  Ca­itlin po­da­ła ty­tuł zna­nej pio­sen­ki roc­ko­wej. Mimo sil­ne­go ryt­mu jej tekst był pe­łen emo­cji i pa­to­su.


  – Do­bry wy­bór.


  Sły­sząc apro­ba­tę w gło­sie Ric­ka, Ca­itlin za­ru­mie­ni­ła się.


  – Może być? – spy­ta­ła mu­zy­ków.


  Per­ku­si­sta o ja­snej bro­dzie, któ­ry przed­sta­wił się jako Ste­ve Brid­ges, od­po­wie­dział wir­tu­ozer­skim solo na bęb­nach, a sto­ją­cy obok krę­py Szkot, Ke­ith Fer­gu­son, za­grał kil­ka moc­nych akor­dów na gi­ta­rze ba­so­wej.


  Dam radę, dam radę, po­my­śla­ła Ca­itlin cze­ka­jąc, aż mu­zy­cy za­czną grać.


  Przez kil­ka se­kund trzy­ma­ła po­wie­ki za­ci­śnię­te. Nie może te­raz spo­glą­dać na Pana Wy­so­kie­go, Ciem­no­wło­se­go i Prze­ra­ża­ją­ce­go, bo je­den błysk dez­apro­ba­ty w jego za­ska­ku­ją­co błę­kit­nych oczach po­zba­wił­by ją resz­tek od­wa­gi. Kie­dy jed­nak roz­brzmia­ły pierw­sze dźwię­ki mu­zy­ki, strach ze­lżał, ustę­pu­jąc miej­sca pra­gnie­niu śpie­wa­nia.


  Zna­ła tę pio­sen­kę do­sko­na­le, ale ni­g­dy nie przy­zna­ła­by się, że do­tych­czas śpie­wa­ła ją wy­łącz­nie w ła­zien­ce lub wła­snym po­ko­ju. To z pew­no­ścią nie spo­tka­ło­by się z do­brym przy­ję­ciem. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­czę­ła śpie­wać.


  Jake’a prze­szył na­gły dreszcz. Słu­cha­jąc głę­bo­kie­go, zmy­sło­we­go gło­su kru­czo­czar­nej pięk­no­ści, w ułam­ku se­kun­dy po­jął, że tra­fił na żyłę zło­ta. Jej śpiew ide­al­nie kom­po­no­wał się z brzmie­niem ze­spo­łu, osią­gnię­tym dzię­ki cięż­kiej pra­cy. Jak gdy­by wszy­scy sto­ją­cy w tym mo­men­cie na sce­nie byli dla sie­bie stwo­rze­ni. Jake do­strzegł po­ro­zu­mie­waw­cze, za­do­wo­lo­ne spoj­rze­nia człon­ków ze­spo­łu i Ric­ka, któ­ry pod­niósł zna­czą­co kciuk w jego kie­run­ku. Żad­na z dziew­cząt, któ­re prze­słu­chał w cią­gu ostat­nich czte­rech dni, na­wet w jed­nej dzie­sią­tej nie do­rów­ny­wa­ła ta­len­tem Ca­itlin Ryan. Praw­dę mó­wiąc, od kil­ku lat nie sły­szał żad­nej wo­ka­list­ki, któ­ra mo­gła­by się z nią zmie­rzyć.


  Z nie­do­wie­rza­niem przy­glą­dał się, jak Ca­itlin na­tu­ral­nie ko­ły­sze się w takt mu­zy­ki. Wy­glą­da­ła nie­sły­cha­nie po­cią­ga­ją­co, mimo płasz­cza, któ­re­go nie chcia­ła zdjąć. Choć Mar­cie była do­sko­na­łą wo­ka­list­ką, nie do­rów­ny­wa­ła Ca­itlin uro­dą. I choć Jake nie był zwo­len­ni­kiem teo­rii, że pio­sen­kar­ka musi być pięk­na, wie­dział do­sko­na­le, że w tej bran­ży pięk­na bu­zia na pew­no nie szko­dzi.


  Nie­spo­dzie­wa­nie ogar­nął go en­tu­zjazm. A to do­sko­na­ła wia­do­mość, bo kie­dy jest w od­po­wied­nim hu­mo­rze, może pra­co­wać po dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. I z pew­no­ścią zro­bi to, by móc wy­pro­mo­wać ten ze­spół.


  Prze­brzmia­ły ostat­nie akor­dy. Ca­itlin wes­tchnę­ła z ulgą i nie­chęt­nie pu­ści­ła mi­kro­fon.


  – To było nie­sa­mo­wi­te – usły­sza­ła pe­łen uzna­nia głos Ste­ve’a Brid­ge­sa. Ale nie była przy­go­to­wa­na na to, że dwóch prze­słu­chu­ją­cych ją męż­czyzn do­pad­nie do niej w kil­ku su­sach.


  – W ja­kich ze­spo­łach śpie­wa­łaś wcze­śniej? – spy­tał Jake nie­cier­pli­wie.


  Ca­itlin spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy, ale na­tych­miast spu­ści­ła wzrok.


  – Nie śpie­wa­łam do­tąd w żad­nym.


  – Nie żar­tuj! – Rick spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Ale to praw­da! Śpie­wa­łam do­tąd tyl­ko dla sa­mej sie­bie, bo ko­cham mu­zy­kę. To moja wiel­ka pa­sja.


  – Czy­li ni­g­dy wcze­śniej nie śpie­wa­łaś za­wo­do­wo? – spy­tał Jake.


  – Nie – od­par­ła, sze­ro­ko otwie­ra­jąc zie­lo­ne oczy. Jake nie po­tra­fił ode­rwać od nich wzro­ku. Po­czuł się tak, jak­by spo­glą­dał w toń krysz­ta­ło­wo czy­ste­go, spo­koj­ne­go je­zio­ra w go­rą­cy let­ni dzień.


  – W ta­kim ra­zie czym się zaj­mu­jesz?


  – Je­stem sprze­daw­czy­nią. Już mó­wi­łam, że ju­tro mu­szę za­stą­pić kie­row­nicz­kę skle­pu.


  – A gdzie jest ten sklep?


  – Tu, w tej miej­sco­wo­ści.


  Jake nie po­sia­dał się ze zdzi­wie­nia. Mnó­stwo dziew­czyn, któ­re prze­słu­cha­li w cią­gu czte­rech dni, przy­je­cha­ło tu z da­le­ka, na­wet ze Szko­cji. A ta miesz­ka na miej­scu. Nie­sa­mo­wi­te!


  Rick ro­ze­śmiał się gło­śno i po­kle­pał z za­do­wo­le­niem po udach.


  – A to do­pie­ro! Chcesz nam po­wie­dzieć, że przez ostat­nie czte­ry dni, kie­dy wy­ry­wa­li­śmy so­bie wło­sy z gło­wy, nie mo­gąc zna­leźć żad­nej do­brej wo­ka­list­ki, by­łaś tuż obok?


  – Do­wie­dzia­łam się o prze­słu­cha­niu, kie­dy zo­ba­czy­łam na po­czcie ogło­sze­nie. Po­cząt­ko­wo nie wie­rzy­łam, bo tu ni­g­dy nie dzie­je się nic cie­ka­we­go. Ale w koń­cu uzna­łam… że to znak – po­wie­dzia­ła, ru­mie­niąc się lek­ko. – Cóż, dzię­ku­ję, że mia­łam oka­zję przed wami za­śpie­wać.


  Już mia­ła odejść, ale Jake ją po­wstrzy­mał.


  – Do­kąd się wy­bie­rasz?


  – Już mó­wi­łam, mu­szę wra­cać do pra­cy. Mamy re­ma­nent.


  – Chcesz śpie­wać w tym ze­spo­le czy nie? – spy­tał Jake ostrym to­nem, sam nie wie­rząc w to, co mówi.


  – Ma pan na my­śli…


  Po­wie­dzia­ła to z za­sko­czo­ną miną, któ­ra wy­glą­da­ła ko­micz­nie. Ale Jake’owi wca­le nie było do śmie­chu.


  – Bio­rąc pod uwa­gę to, co przed chwi­lą usły­sze­li­śmy, był­bym głup­cem, nie pro­po­nu­jąc ci moż­li­wo­ści śpie­wa­nia w moim ze­spo­le. Chy­ba wszy­scy je­ste­śmy zgod­ni, że je­steś tą oso­bą, któ­rej szu­ka­my. Ale miej świa­do­mość, że cze­ka cię mnó­stwo pra­cy. Ow­szem, umiesz śpie­wać, ale mu­sisz się wie­le na­uczyć, za­nim wy­pu­ści­my cię przed pu­blicz­ność. Na­praw­dę ni­g­dy nie śpie­wa­łaś pro­fe­sjo­nal­nie?


  Nie wie­rzy mi. Choć per­spek­ty­wa śpie­wa­nia w ze­spo­le była eks­cy­tu­ją­ca, in­stynkt pod­po­wia­dał Ca­itlin, że je­śli za­ak­cep­tu­je pro­po­zy­cję, jej sto­sun­ki z tym czło­wie­kiem ni­g­dy nie będą idyl­licz­ne.


  Chrząk­nę­ła ner­wo­wo.


  – Przez trzy lata wy­stę­po­wa­łam w ze­spo­le szkol­nym. Ale tyl­ko do cza­su, kie­dy skoń­czy­łam osiem­na­ście lat. Wy­stę­po­wa­li­śmy je­dy­nie w mia­stecz­ku, na im­pre­zach świą­tecz­nych, uro­dzi­no­wych albo rocz­ni­co­wych…


  – By­łaś głów­ną wo­ka­list­ką?


  – Nie… wszy­scy śpie­wa­li­śmy. Była nas szóst­ka. Ale cza­sa­mi gra­łam na pia­ni­nie albo gi­ta­rze.


  Rick uniósł brwi.


  – Grasz na in­stru­men­tach? – spy­tał.


  – Tak. Umiem czy­tać nuty i czę­sto ćwi­czę. Przy­naj­mniej na gi­ta­rze, bo pia­ni­na już nie mam.


  Nic dziw­ne­go, że do­sko­na­le wie­dzia­ła, w któ­rym mo­men­cie wejść ze śpie­wem, po­my­ślał Jake. Tyl­ko do­bry mu­zyk albo oso­ba wy­bit­nie zdol­na po­tra­fi to zro­bić bez pró­by.


  – Dziew­czy­no, nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści co do tego, że je­steś dla nas od­po­wied­nia wo­ka­list­ką – po­wie­dział Rick i en­tu­zja­stycz­nie uści­snął dłoń Ca­itlin. – Na­zy­wam się Young i je­stem naj­więk­szym utra­pie­niem tego ze­spo­łu. Or­ga­ni­zu­ję kon­cer­ty, pil­nu­ję, by mu­zy­cy po­ja­wia­li się na czas i kon­tro­lu­ję fi­nan­se. A ten fa­cet z po­ke­ro­wą miną to Jake So­ren­son, zna­ny pro­du­cent i me­ne­dżer Blue Sky. Pew­nie o nim sły­sza­łaś. Nie­waż­ne. Któ­re­goś dnia dzię­ki nie­mu bę­dzie­my tak bo­ga­ci, jak on sam. Mo­żesz na to li­czyć. Je­śli ktoś po­tra­fi czy­nić cuda, to tyl­ko on.


  Jake nie wy­cią­gnął dło­ni do Ca­itlin. W tym mo­men­cie był prze­ko­na­ny, że je­śli ją chwy­ci, to nie bę­dzie chciał wy­pu­ścić. Musi za­cho­wać naj­wyż­szy pro­fe­sjo­na­lizm. Ostat­nie, cze­go po­trze­bu­je, to wdać się w ro­mans z tą dziew­czy­ną. Człon­ko­wie ze­spo­łu prze­szli już do­sta­tecz­nie wie­le z po­wo­du odej­ścia Mar­cie. Nie… Sko­ro mają współ­pra­co­wać, to mu­szą po­stę­po­wać zgod­nie z za­sa­da­mi. Bez wzglę­du na po­ku­sy. A je­śli on sam kie­dy­kol­wiek choć na mo­ment za­po­mni o tym po­sta­no­wie­niu, bę­dzie mu­siał przy­po­mnieć so­bie o skan­da­lu, któ­ry nie­mal go za­bił i znisz­czył mu ka­rie­rę.


  Ką­tem oka za­uwa­żył, że Rick wpa­tru­je się w dziew­czy­nę z za­chwy­tem. Cóż, „zgod­nie z za­sa­da­mi” od­no­si się rów­nież do po­zo­sta­łych człon­ków ze­spo­łu. Do­pil­nu­je, żeby to zro­zu­mie­li.


  – Za­pra­szam do biu­ra, pan­no Ryan, mu­si­my omó­wić wa­run­ki – po­wie­dział, szyb­ko ze­sko­czył ze sce­ny i ru­szył w stro­nę ko­ry­ta­rza.


  Rick po­mógł Ca­itlin zejść ze sce­ny i po­biegł za przy­ja­cie­lem.


  – Mam do was do­łą­czyć? – za­wo­łał.


  Jake od­wró­cił się i po­krę­cił gło­wą z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi.


  – Nie te­raz. Har­mo­no­gram prób omó­wi­my póź­niej. Ju­tro po po­łu­dniu spo­ty­ka­my się wszy­scy. Te­raz chcę po­roz­ma­wiać z pan­ną Ryan na osob­no­ści.


  – Pan­ną Ryan? – żach­nął się Rick. – Dla­cze­go nie Ca­itlin?


  Jake zi­gno­ro­wał tę uwa­gę i otwo­rzył drzwi do biu­ra.


  Pod­eks­cy­to­wa­na Ca­itlin we­szła za nim do środ­ka. Wszyst­ko wy­da­wa­ło jej się nie­re­al­ne. Biu­ro, któ­re wy­na­jął cha­ry­zma­tycz­ny me­ne­dżer Blue Sky, oka­za­ło się nie­wie­le więk­sze od schow­ka na szczot­ki. Były w nim tyl­ko dwa pla­sti­ko­we krze­sła oraz po­sta­wio­na do góry no­ga­mi skrzyn­ka na po­ma­rań­cze, któ­ra słu­ży­ła za sto­lik.


  Ca­itlin zwil­ży­ła ję­zy­kiem wy­schnię­te usta. Czu­ła się za­ska­ku­ją­co skrę­po­wa­na bli­ską obec­no­ścią Jake’a So­ren­so­na. Po­my­śla­ła, że roz­ta­cza on aurę, któ­ra nie umknę­ła­by uwa­dze żad­nej ko­bie­ty, na­wet nie­wi­do­mej.


  – Pro­szę usiąść – po­wie­dział Jake, a Ca­itlin po­słusz­nie wy­peł­ni­ła jego po­le­ce­nie. Ner­wo­wo po­pra­wi­ła płaszcz.


  – Po­wie­dzia­łaś, że masz już pra­cę. Na peł­nym eta­cie? – spy­tał Jake, za­pi­su­jąc coś w czar­nym no­tat­ni­ku.


  – Tak.


  – Co to za sklep?


  – Na­zy­wa się Mor­ga­na. Sprze­da­je­my książ­ki ezo­te­rycz­ne i o roz­wo­ju oso­bo­wo­ści, amu­le­ty, ka­dzi­deł­ka, in­diań­ską bi­żu­te­rię, pły­ty z mu­zy­ką am­bient i krysz­ta­ły.


  I uwiel­biam tę pra­cę, do­da­ła w my­ślach. Z pew­no­ścią bę­dzie przy­kro ją rzu­cić, ale jaki po­ży­tek z ży­cio­wej pa­sji, któ­rej nie moż­na roz­wi­jać? Lia, jej przy­ja­ciół­ka, do­sko­na­le wie, jak bar­dzo Ca­itlin ko­cha mu­zy­kę i śpiew. Kie­dy do­wie­dzia­ła się o prze­słu­cha­niach, sama ją na­mó­wi­ła, by wzię­ła w nich udział.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, że bę­dziesz mu­sia­ła ją rzu­cić? – spy­tał, świ­dru­jąc ją wzro­kiem, a Ca­itlin po­czu­ła się tak, jak­by w po­miesz­cze­niu za­bra­kło tle­nu.


  – Pró­by za­czy­na­ją się ju­tro po po­łu­dniu i będą się od­by­wać co­dzien­nie przez trzy ty­go­dnie aż do pierw­sze­go wy­stę­pu. Po­tem wy­jeż­dża­my na trzy­ty­go­dnio­we to­ur­née. Czy je­steś na to go­to­wa?


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie wy­bie­ga­łam my­śla­mi poza samo prze­słu­cha­nie. Jed­nak zda­ję so­bie spra­wę, że bę­dąc w ze­spo­le, mu­szę brać udział w pró­bach i wy­jeż­dżać na kon­cer­ty. Ni­g­dy nie ma­rzy­łam o ni­czym in­nym. Tak, je­stem go­to­wa.


  – Rzu­cić pra­cę też?


  – Tak.


  – Nie mar­twi cię to?


  – Tro­chę mnie prze­ra­ża, że rzu­cam coś zna­jo­me­go dla cze­goś znacz­nie bar­dziej wy­ma­ga­ją­ce­go, ale chcę pod­jąć wy­zwa­nie. Szcze­gól­nie je­śli może mi po­móc zre­ali­zo­wać ma­rze­nia. A poza tym… zmia­ny są nie­uchron­ne. Nic nie trwa wiecz­nie.


  – Nie po­win­naś być prze­ra­żo­na. Wie­le pio­sen­ka­rek ska­ka­ło­by z ra­do­ści, otrzy­mu­jąc taką szan­sę. Blue Sky stra­ci­li wo­ka­list­kę, ale są uzna­nym ze­spo­łem. Tuż przed odej­ściem Mar­cie za­pro­szo­no ich do jed­ne­go z naj­waż­niej­szych pro­gra­mów mu­zycz­nych w te­le­wi­zji.


  I wszy­scy byli wście­kli, kie­dy się oka­za­ło, że mu­szą od­wo­łać ten wy­stęp.


  – Pro­szę nie my­śleć, że tego nie do­ce­niam – po­wie­dzia­ła Ca­itlin i po­ru­szy­ła się na krze­śle, za­cze­pia­jąc poń­czo­chą o drza­zgę wy­sta­ją­cą ze skrzyn­ki. Zmie­sza­ła się, wi­dząc, że Jake wpa­tru­je się w jej ko­la­na. W po­wie­trzu do­słow­nie za­iskrzy­ło. Ca­itlin po­czu­ła z nie­po­ko­jem kro­ple potu na kar­ku.


  – Je­stem za­sko­czo­na – przy­zna­ła. – Wciąż w to nie wie­rzę.


  Jake nie­chęt­nie ode­rwał wzrok od jej ko­lan.


  – Nie zmu­szam cię do pod­pi­sy­wa­nia cy­ro­gra­fów, ale nie po­zwo­lę ci też zmie­nić zda­nia. Kie­dy na czymś mi za­le­ży, nie spo­cznę, do­pó­ki tego nie do­sta­nę. Dla­te­go pro­szę, że­byś po­ja­wi­ła się tu­taj ju­tro o pią­tej. Pró­ba bę­dzie trwać do póź­ne­go wie­czo­ra. Zgo­da?


  Ca­itlin przy­gry­zła war­gę.


  – Tak, zgo­da – od­par­ła po chwi­li. – Ale czy mo­gła­bym przyjść za kwa­drans szó­sta? Mu­szę za­mknąć sklep o wpół do szó­stej.


  – Do­brze. Ale zo­staw ad­res i nu­mer te­le­fo­nu. Na wszel­ki wy­pa­dek.


  Jake za­pi­sał in­for­ma­cje w no­tat­ni­ku, po czym odło­żył go i wstał, a Ca­itlin za nim. Za­uwa­ży­ła, jak bar­dzo jest wy­so­ki i po­staw­ny. Nie­mal wy­peł­niał ma­leń­kie po­miesz­cze­nie.


  Za­pię­ła płaszcz drżą­cą ręką i zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Wi­dzi­my się ju­tro… Prze­pra­szam, chy­ba za­po­mnia­łam, jak masz na imię.


  – Jack.


  Ku za­sko­cze­niu Ca­itlin na jego zmy­sło­wych ustach po­ja­wił się lek­ki uśmiech.


  – Do­brze… – wy­du­si­ła z sie­bie.


  – I coś jesz­cze.


  – Co ta­kie­go?


  – Po­wi­nie­nem ci wy­ja­śnić pod­sta­wo­wą za­sa­dę: żad­ne­go bra­ta­nia się z in­ny­mi człon­ka­mi ze­spo­łu poza go­dzi­na­mi prób i wy­stę­pów. I nie mam na my­śli paru drin­ków po kon­cer­cie. Czy wy­ra­zi­łem się ja­sno?


  Tym ra­zem Ca­itlin za­czer­wie­ni­ła się jak bu­rak. Nie wie­dzia­ła, gdzie uciec wzro­kiem. Jak mógł to po­wie­dzieć? Gdy­by tyl­ko wie­dział, że po­przy­się­gła so­bie uni­kać męż­czyzn… Po tym, co wy­cier­pia­ła z by­łym chło­pa­kiem, Se­anem, wo­la­ła­by przejść Sa­ha­rę w fu­trze, niż na­ra­zić się na po­dob­ną hi­sto­rię.


  – Za­le­ży mi tyl­ko na śpie­wa­niu. Nie in­te­re­su­je mnie nic in­ne­go. Za­pew­niam.


  Cie­ka­we dla­cze­go, po­my­ślał Jake, do­strze­ga­jąc w jej ślicz­nych oczach cień bólu i gnie­wu.


  – W po­rząd­ku. Ale mam ci jesz­cze coś do po­wie­dze­nia.


  – Co ta­kie­go? – Tym ra­zem Ca­itlin spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy, jak­by da­jąc do zro­zu­mie­nia, że na­ru­szył jej pry­wat­ność.


  Jake uśmiech­nął się żar­to­bli­wie.


  – Na two­im miej­scu za­in­we­sto­wał­bym w nowe poń­czo­chy.


  – Skąd wiesz, że…


  – Że to poń­czo­chy, a nie raj­sto­py? – spy­tał bez­czel­nie. – Po­wiedz­my, że to kwe­stia do­świad­cze­nia – od­parł. Gdy­by wy­ja­wił, że za­uwa­żył, bo przy­glą­dał się uważ­nie jej no­gom, kie­dy sia­da­ła, z pew­no­ścią wy­bie­gła­by z po­miesz­cze­nia… i tyle by ją wi­dział.


  – Do­praw­dy? Cóż… Nie wie­dzia­łam, że moż­na to roz­po­znać. – Ca­itlin zo­rien­to­wa­ła się, że pró­bu­jąc ukryć za­że­no­wa­nie, pa­pla bez sen­su. – Pro­blem w tym, że kie­dy no­szę poń­czo­chy, cią­gle o coś za­ha­czam. Nie lu­bię ich. Na co dzień no­szę dżin­sy.


  – Uwierz mi. – Głos Jake’a na­brał nie­po­ko­ją­co ma­to­we­go tonu – poń­czo­chy są lep­sze.
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